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PRIX 

• AAIMO żądań wielu naszych Czy-
/'\ telników, nie prowadzimy z 

«Narodowcem» dalszej pole­
miki, uważając, że wszelka dysku­
sja z tym pismem nie ma najmniej 
szego sensu. Na zaślepioną niena­
wiść, która każe przekręcać fakty 
historyczne, by rzucać potworne 
oskarżenia, na pieniactwo i obłu­
dę — jedna tylko z naszej strony 
może być godna odpowiedź: lekce 
ważące milczenie. 

I dlatego nie odpowiedzieliśmy 
wcale na takie „szlagiery", że my, 
żołnierze, współpracowaliśmy w 
czasie wojny z niemieckim wywia 
dem, że w 1943 r „zorganizowali­
śmy nieudany zamach na Sikor­
skiego", że przyczyniliśmy się do 
jego tragicznej śmierci w Gibral­
tarze. Nie odpowiedzieliśmy na 
nie tak samo, jak nie odpowiada­
my na identyczne kalumnie, rzu­
cane codziennie przez prasę reżi­
mową w kraju na cały polski obóz 
niepodległościowy. Zbieżność zresz 
tą tych „zarzutów" jest po prostu 
uderzająca i dzisiaj trudno jest na 
wet ustalić, • w jakiej kuźni ukuto 
je po raz pierwszy — w moskiew­
skiej, lubelskiej, warszawskiej, czy 
też lensowskiej. Jedno jest pewne: 
naród w kraju nigdy nie uwierzy 
w potworne kłamstwa reżimu, a 
wychodźstwo polskie z obrzydze­
niem odrzuca „szlagiery" „Naro­
dowca". 

Ostatnio, zapominając zapewne o 
starym polskim przysłowiu, że w 
domu powieszonego nie mówi się 
0 powrozie, „Narodowiec" posta­
wił obozowi niepodległociowemu 
jeszcze jeden zarzut — współpracy 
z reżimem. Zapytujemy tedy, któ­
re z polskich pism we Francji 
współpracowało z reżimem? Odpo­
wiedź jest tylko jedna: „Narodo­
wiec". (Tak zw. „Gazety Polskiej" 
do pism polskich nie zaliczamy). 

Bo gdzie, jeśli nie na łamach „Na 
rodowca" głośny politruk Nasz-
kowski atakował Polskie Siły Zbrój 
ne i generała Andersa. Bo gdzie, 
jeśli nie w „Narodowcu" czytaliś­
my oświadczenia innego politru-
ka, Skrzeszewskiego, że „polska 
myśl państwowa odwróciła się od 
awantur ekspansyjnych ku zie­
miom Ukrainy, Białorusi i Litwy". 
Tylko „Narodowiec" mógł się zdo 
być na wydrukowanie tej potwor­
ności reżimowej, która naszą wal­
kę o prastare polskie miasta Wilno 
1 Lwów, określa jako „ekspansyj­
ną awanturę"! A gdzie, jeśli nie w 
„Narodowcu" czytaliśmy różne o-
dezwy „marszałka" Żymierskiego! 

Współpraca „Narodowca" z re­
żimem posunęła się tak daleko, że 
gdy znany francuski publicysta, 
Dominique Pado, ogłosił cały sze­
reg artykułów na temat przeraża­
jącej rzeczywistości w Polsce, to w 
„Narodowcu" taki oto przeczyta­
liśmy kwiatuszek: 

«Czasy są zbyt poważne, abyśmy 
•się -wszystkimi tymi fałszami mieli 
zajmować». 
„Narodowiec" nie tylko wygłaszał 
takie maksymy, jak: „Każdy szcze 
ry demokrata stoi na stanowisku, 
że PPR ma takie same prawa, jak 
każde inne stronnictwo", nie tylko 
wzywał polskie wychodźstwo do 
podporządkowania się reżimowym 
„radom narodowym", lecz nawet 
żądał rozwiązania organizacji nie 
podległościowych. A dzisiaj „szu­
ka", kto współpracował z reżimem. 

Rzeczywiście, nie powinno się 
mówić o sznurze, gdy wisielec jest 
w domu. ST. P. 

W Y B O R Y  F R A N C U S K I E  
Zwycięstwo partii środka. — Klęska komunistów. 

Gaulliści najsilniejszą partią w parlamencie. 
Wybory do francuskiej Izby Depu­

towanych minęły spokojnie. Mimo 
zdawało się słabego zainteresowania 
kampanią wyborczą, udział głosują­
cych był wysoki, gdyż osiągnął niemal 
80 proc. uprawnionych. Wybory przy­
niosły poważne przesunięcia w dotych 
czasowym układzie sił w parlamencie, 
ale wynik ich nie stanowi żadnej sen 
sacji. 

W chwili oddania numeru pod pra­
sę, ostateczne rezultaty wyborów nie 
zostały jeszcze ogłoszone urzędowo. Co 
do niektórych mandatów — istnieją je 
szcze wątpliwości. 

Niemniej, wiadomości już opubliko­
wane dają dość wyraźny obraz nowej 
sytuacji. 

Zgodnie z przewidywaniami, nowa 
ordynacja wyborcza, której celem było 
osłabienie w pierwszym rzędzie komu­
nistów, oraz nie dopuszczenie do par­
lamentu zbyt dużej liczby Gaullistów 
• w dużym stopniu spełniła swe zada 

nie. Komuniści wyszli pobici na gło­
wę: uzyskali zaledwie 100 mandatów, 
tracąc 80 mandatów i pół miliona 

głosów. Jako najsilniejsza partia wcho 
dzi do parlamentu RPF (Gaulliści), 
które zdobyło 115 mandatów i ponad 
cztery miliony czterdzieści tys. głosów. 
Obronną ręką wyszli z wyborów soc­
jaliści, utrzymując swój dotychczaso­
wy stan posiadania, tj. 103, zamiast do 
tychczasowych 99 mandatów. Ruch 
republikańsko ludowy (katolicy), mi­
mo wielkiej konkurencji, wyszedł le­
piej, niż przewidywano: uzyskał 81 
mandatów. Duży sukces odniosły gru­
py redykałów, umiarkowanych i nieza 
leżnych. 

Teoretycznie biorąc, partie środka 
zyskały w nowym parlamencie znacz­
ną większość, co powinno umożliwić 
wyłonienie trwałego i mocnego rządu. 
Ale ten teoretyczny układ sił nie prze 
sądzą jeszcze sprawy. Wszystko będzie 
zależało od tego, czy partie środka zdo 
łają przezwyciężyć dzielące je różnice 
ideologiczne i wyłonić wspólny pro­
gram, który by się stał podstawą dla 
rządu koalicyjnego. Nie będzie to rze 
czą łatwą, zwłaszcza wobec istnienia 
dużej ilości drobnych grup w łonie 
radykałów i umiarkowanych. 

Wynik wyborów wykazał dobitnie, że 
naród francuski coraz wyraźniej od­
wraca się od komunistów. Faktem jest 
że punkt ciężkości w układzie sił znacz 
nie przesunął się na prawo. 

J  

TATRACH 

ZLIKWIDOWANA 

JACZEJKA REŻIMOWA 
Działalność reżimowej Komisji re­

patriacyjnej w amerykańskiej strefie 
Niemiec się skończyła. Termin zezwo­
leń na pobyt, udzielonych członkom 
tej placówki przez władze amerykań­
skie, wygasł i musieli oni — choć nie 
bez gromkich protestów, wyjechać do 
Warszawy. 

Amerykanie najzupełniej słusznie 
uznali pobyt misji we Frankfurcie za 
niewskazany, jako że nie miała ona 
— przynajmniej jeśli chodzi o jej o-
ficjalne zadanie — nic do roboty. W 
ciągu bowiem ostatnich 5 miesięcy, 
pięciu urzędnikom misji udało się na­
mówić do powrotu do kraju zaledwie 
27 osób, a ostatnio nie zgłaszał się już 
praktycznie w ogóle nikt. 

Jeśli, w tych warunkach, bierutowy 
rząd stanowczo protestował przeciwko 
skasowaniu misji, oznacza to, że tych 
pięciu urzędników miało sobie zlecone 
różne inne zadania... 

Polacy amerykańscy 
w obronie 

granic zachodnich 
W Waszyngtonie odbyło się plenar­

ne posiedzenie zarządu i dyrekcji Kon 
gresu Polonii Amerykańskiej. Uchwa­
lono wysłać do prez .Trumana,'. do 
Dep. Stanu oraz do wszystkich kón-
gresmanów i senatorów rezolucję,'wy­
powiadającą się w sprawie nienaru­
szalności zachodniej granicy Polski na 
Odrze i Nyssie. Jednocześnie postano­
wiono do tych samych adresatów wy­
słać inną rezolucję ostrzegającą rząd 
Stanów Zjednoczonych przed projekto 
wanym uzbrojeniem Niemiec, które 
jest niebezpieczne zarówno dla polity­
ki amerykańskiej, jak i dla sprawy 
polskiej. 

Ze złożonego sprawozdania wynika, 
że Kongres Polonii wydatkował na o-
bronę sprawy polskiej, na cele kultu­
ralno-oświatowe oraz na akcję roz­
mieszczania przybywających z Europy 
wysiedleńców polskich, łączną sumę 
ok. 300.000 dolarów. 

S p r a w a  p o l s k a  
w parlamencie U.S.A. 

Poseł do amerykańskiej Izby Repre­
zentantów, Charles Kersten, od dłuższe 
go czasu bardzo aktywnie występujący 
na rzecz uciemiężonych przez Rosję 
narodów, złożył nowy wniosek, wzywa 
jący rząd Stanów Zjednoczonych do 
aktywnego wystąpienia przeciw oku­
pacji sowieckiej w Polsce. 

Charles Kersten oświadczył w tym 
wniosku, że: 

a) Prezydent USA powinien unie­
ważnić wszystkie pakty i umowy, do­
tyczące Polski, zawarte w Jałcie i Te 
heranie, 

b) Prezydent USA powinien odwo­
łać uznanie reżimu komunistycznego 
w Warszawie, 

c) Prezydent powinien polecić przed 
stawicielom USA w Org. Nar. Zjedn. 
aby spowodowali, by Narody Zjedno­
czone oskarżyły Rosję o agresję wo­
bec Polski i o pozbawienie jej wol­
ności, niepodległości i niezależności. 
Winni oni poza tym żądać wycofania 
z Polski armii czerwonej i doprowa­
dzić do tego, aby po wykonaniu wymię 
nionych wyżej postulatów zostały prze 
prowadzone w Polsce prawdziwie wol­
ne wybory pod kontrolą ONZ. 

SPRAWA GRANIC ZACHODNICH 

(Kl. "Amis de la Pologne") 

W płaszczyźnie polityki międzynaro 
dowej, problem naszych Ziem Odzys­
kanych jest dość skomplikowany. W 
Poczdamie zdecydowano oddać je w 
administrację rządu warszawskiego. 
Sowiety uznały oddanie tych ziem Pol 
sce jeko rekompensatę za obszary, któ 
re zabrały Polsce na wschodzie. Pań­
stwa zachodnie zrobiły zastrzeżenie, 
że sprawę rozstrzygnie ostatecznie 
traktat pokojowy z Niemcami. 

Dziś, po 5 latach, w zmienionej ko­
niunkturze politycznej, kiedy Zachodo 
wi zaczyna coraz bardziej zależeć na 
pozyskaniu sobie Niemców — zastrze­
żenie poczdamskie wyzyskiwane jest 
dla wysuwania żądań rewizjonistycz­
nych. Przede wszystkim przez Niemcy 
Zachodnie. Bo Niemcy "ludowe" — 
na rozkaz Moskwy — podpisały z "lu­
dową" Polską umowę, ustalającą, że 
granica nad Odrą i Nyssą ma być de­
finitywna. Nazywa się ją nawet pom­
patycznie "granicą pokoju". 

Dla nas, dla obozu niepodległościo­
wego, teoria "kompensaty" jest nie 
do przyjęcia. I nie do przyjęcia jest 
argumentacja, jakiej używają reżimo­
wi "obrońcy granic zachodnich" albo 
komunizujące stowarzyszenia w rodzą 
ju "association" monsieur de Korab'a, 
które na rzeczników swej tezy zapra­
szają. .. pana Florimond Bonte i roz­
syłają komunikaty, zredagowane... 
"doskonale dwujęzyczna" polszczyzną. 

Jeśli bronią oni jak lwy granic za­
chodnich, to tylko dlatego, że pozha-

Waszyngton znowu o uzbrojeniu Niemiec 
Stany Zjednoczone podjęły w ostat­

nich tygodniach kroki mające na celu 
dopuszczenie Niemiec do udziału w o-
bronie Europy Zachodniej. Gdy w cią 
gu zimy zamiary amerykańskie wciąg 
nięcia Niemiec zachodnich do obrony 
Europy natrafiły na wielkie trudności 
z powodu niechęci samych Niemców, 
zastrzeżeń Londynu i Paryża i gwał­
townych protestów Sowietów, sądzo­
no powszechnie, że sprawa odtworze­
nia niemieckich sił. zbrojnych zosta­
nie, nieśli nie poniechana, to w każdym 
razie odłożona na dłuższy okres czasu. 
Wrażenie to wzmocniło się jeszcze, gdy 
w wyniku podróży naczelnego wodza 

armii atlantyckiej gen. Eisenhowera, 
ten przekonał się osobiście, iż Niemcy 
bynajmniej nie kwapią się do odegra 
nia roli falołomu, mającego wziąć na 
siebi.e pierwsze uderzenie sowieckie w 
razie nowej wojny światowej. 

W rezultacie Amerykanie przestali 
wywierać nacisk na swych sprzymie­
rzeńców i samych Niemców, przestali 
forsować sprawę niemieckiego dozbro­
jenia. Prócz wyżej wymienionych po­
wodów powściągliwość ta była niewąt­
pliwie też podyktowana chęcią nie-
stwarzania faktów dokonanych, które 
mogłyby dać propagandzie sowieckiej 
argument, że Ameryka sabotuje poro 

zumienie, torpeduje konferencję Wiel­
kiej Czwórki. Kiedy jednak okazało 
się, że 3y2 miesięczne obrady zastęp­
ców w Pałacu Różowym w Paryżu nie 
dały. żadnego wyniku i nie zanosi się 
nawet na to, by konferencja Wielkiej 
Czwórki doszła w ogóle do skutku, 
tymsamym odpadła potrzeba uwzględ 
niania protestów i drażliwości sowiec­
kiej. Równocześnie szef połączonych 
sztabów amerykańskich gen. Bradley 
doszedł po swej podróży inspekcyjnej 
w Europie Zachodniej do wniosku, że 
uzbrojenie partnerów atlantyckich w 
Europie Zachodniej postępuje zbyt po 

Dokończenie na str. 2-giej 

wienie Polski "kompensaty" na za­
chodzie wymagałoby, jako logicznego 
skutku, zwrócenia jej przez Rosję Wil­
na i Lwowa. A przecież ci "Polacy" 
nie mogą dopuścić, by Rosja straciła 
zagrabione polskie ziemie. 

Obóz niepodległościowy żąda sta­
nowczo i nieustępliwie zwrotu Wilna 
i Lwowa, zaś Ziemie Odzyskane uwa­
ża za odszkodowanie, należne Polsce 
za niesłychane krzywdy i straty, ja­
kich ona doznała na skutek hitlerow­
skiej inwazji i polityki eksteminacyj-
nej niemieckich okupantów. 

Argumenty natury moralnej, operu­
jące pojęciem sprawiedliwości, w o-
czach polityków małe, niestety, posia­
dają znaczenie. Popieramy tedy swe 
żądanie zwracaniem uwagi Zachodu 
na okoliczność, że silna Polska z Wil­
nem, Lwowem, Wrocławiem i Szcze­
cinem nietylko stanowiłaby zaporę 
przeciw ekspansji sowieckiej, ale da­
wała by gwarancję, że nie odrodzi się 
niebezpieczeństwo niemieckie. W do­
datku, jeśli dojdzie do skutku — a po 
winna — Federacja Środkowo-europej 
ska, włączenie do niej, za pośrednic­
twem Polski, całego obszaru śląskiego, 
a także kilkuset kilometrów bałtyckie 
go wybrzeża z Gdańskiem, Szczecinem 
i Królewcem — będzie miało zarówno 
z punktu widzenia gospodarczego, jak 
i politycznego olbrzymie znaczenie. 

Niemieccy rewizjoniści wołają, że 
amputowane na wschodzie Niemcy nie 
mogą wyżywić ani zatrudnić całej 
swej ludności. Dane statystyczne by­
najmniej nie potwierdzają tych alar­
mów, a przybycie na teren Niemiee 
dwu milionów wysiedlonych, katastro­
fy gostodarczej wcale nie wywołało. 

Wreszcie — istnieje fakt dokonany, 
z którym się rządy zachodnie oficjal­
nie pogodziły, którego wobec tego nie 
mogą już w żaden sposób uznać za 
bezprawny: na Ziemiach Odzyskanych 
siedzą już miliony Polaków, którzy 
krwawym potem odbudowują ruiny 
i zagospodarowują obszary, które w r. 
1945 wyglądały jak jakieś Dzikie Pola. 
Czy ma się tych ludzie przepędzić? 

Przesadni sympatycy Niemiec wysu 
wają jeszcze jeden argument: skoro 
się chce, by dywizje niemieckie bro­
niły Zachodu przed Moskwą — trzeba 

Dokończenie na str. 4 
Wiktor Junusza 



APM PUSCÏM 
. "Narodowy plebiscyt" na rzecz po­
koju już się skończył. Ale "agitatorzy" 
przeszkoleni na specjalnych kursach, 
oraz lokalne komitety plebiscytowe nie 
zostały bez zajęcia. Wyznaczono im 
nowe zadania. Bardzo liczne. Mają 
oni brać udział w akcji na rzecz ter­
minowego wykonania planu 6-letnie-
go, a przede wszystkim przeciwdziałać 
"antyludowej" propagandzie. Nazywa 
się to oficjalnie "pogłębianiem świado 
mości politycznej całego narodu, uod­
pornieniem go na wszeikie kłamstwa 
i niecne machinacje obcych agentur 
i wrogów pokoju". 

ICH NAUCZANIE 
O metodach nauczania' politruków, 

noszących tytuł polskich nauczycieli 
we Francji — naturalnie mówimy tu 
o nauczycielach reżimowych — pisa­
liśmy niejednokrotnie. Na potwierdze 
nie naszych opinii cytujemy teraz to, 
czego dziecko polskie w tzw.polskiej 
szkole uczył reżimowy nauczyciel, je­
żeli chodzi np. o śpiew. 

Oto mamy przed sobą zeszyt z r. 
1950 uczennicy kl. VII szkółki w Lens 
prowadzonej przez wydaloną nareszcie 
z Francji ob. Matuszak. 

W zeszycie z piosenkami, spisywa­
nymi pod dyktando przez uczennicę, 
znajdujemy takie patriotyczne pieśni, 
jak: "Pieśń pokoju" (czyżby dziecko 
się omyliło, pisząc: — niech /zamilk­
nie wolny śpiew, wolny śpiew...?), 
Gdy naród do boju... (a tu figielek, 
nie można bowiem było uczyć, że pa­
nowie, paląc cygara, radzili o braciach 
zza Buga — więc dyktuje się dziecku: 

—panowie w stolicach kurzyli cyga­
ra rękami... czarnymi od pługa), 
Pieśń Partyzancka (śpiewa o Dnieprze 
bo nad polskimi rzekami partyzantów 
widocznie nie było), Na barykady, 
Międzynarodówka itd. Niemal w każ­
dej pieśni dziecko ma śpiewać, że bu­
duje socjalizm, że u boku najwierniej 
szego przyjaciela (wiadomo, bolszewi­
ka) itd. itd. 

Pilnowali ob. reżimowi nauczyciele 
tego, żeby dziecko takie pieśni umiało, 
bo to najważniejsze, ale że- pisane są 
one z najstraszliwszymi błędami — to 
nie ma znaczenia. Bo nie o naukę cho­
dzi — lecz o uświadomienie socjal-ko-
munistyczne (np. "naprzud młodrzyży 
świata nasz braterski połączył dzisz". 

Takich to rzeczy uczą polskie dzie­
ci również: i w Polsce, dokąd różne 
krainy wysyłają je na wakacje. A ła­
komi na różne darmochy ludziska bez 
myślnie powierzają swe pociechy diab­
łu — a później się dziwią, że z tych 
dzieci nic dobrego nie rośnie. A przecież 
każdemu dziecku nakazują wziąć z so­
bą również jakąś czerwoną wstążkę, 
szmatę lub tp, boć przecież ich kolo­
rem narodowym jest sowiecka purpu­
ra (kolor przelanej krwi). 

S. 

«Urząd wojny 
psychologicznej» 

Prezydent Truman postanowił utwo 
rzyć specjalny naczelny organ wojny 
psychologicznej, którego zadaniem bę­
dzie ustalanie strategii walki z komu­
nizmem we wszystkich dziedzinach, 
prócz bezpośrednich działań wojen­
nych. 

Nowy urząd będzie miał charakter 
niezależny, podlegając bezpośrednio 
Narodowej Radzie Bezpieczeństwa, naj 
wyższemu organowi amerykańskiej po 
lityki zagranicznej. 

Decyzja powołania nowego urzędu 
zapadła wobec konieczności skoordyno 
wania ofensyw politycznych, propagan 
dowych i gospodarczych. Prezydent 
Truman zaproponował kierownictwo 
nowego urzędu byłemu ministrowi Gor 
donowi Gray'owi. Dyrektorami będą 
podsekretarz stanu Webb, podsekre­
tarz obrony Lovett i b. ambasador w 
Moskwie gen. Bedell Smith. 

otrzymał 
n o w e  z a d a n i a  

Zarówno Kruczkowski, jak przede 
wszystkim Jędrychowski. narzekali na 
silny wpływ, wywierany na społeczeń­
stwo przez "Voice of America" i "Ra­
dio Free Europe", nazywając, rzecz 
jasna, ich audycje "jadowitą, zatrutą 
progasundą". 

Nie wymienili oni wprawdzie żad­
nych innych stacji, lecz powszechnie 
wiadomo, że w kraju są bardze słucha 
ne audycje radia madryckiego, a ostat 
nio również i paryskiego. 

Słuchanie ich będzie obecnie bardzo 
utrudnione. Bo trzeba pamiętać, że 
mających "przeciwdziałać" słuchaniu 
ich "agitatorów pokoju", jest jak 
stwierdza Kruczkowski, obecnie 613 
tysięcy, a lokalnych "komitetów po­
koju" aż 102 tysiące! Jeden na 250 
mieszkańców! 

Społeczeństwo w kraju jest omota­
ne całą siecią dobrze wytresowanych 
szpicli. 

Do organizacji polskich w świecie 
Rodacy, 
Dziesięć lat temu odszedł od nas 

Wielki Polak, Ignacy Paderewski. 
Nazwisko jego opromienione jest w 

kraju i ça obczyźnie sławą, czcią i mi­
łością. Symbolizuje najpiękniejsze war 
tości polskiej kultury i polskiego du­
cha narodowego. 

Pamięć o nim żyje wśród Polonii 
Zagranicznej, a zwłaszcza wśród stare 
go wychodźstwa polskiego we Francji 
i Ameryce, które Paderewski dwukrot 
nie w swoim życiu zagrzewał do naj­
wyższych ofiar dla dobra Macierzy. 

W myśl apelu Rządu Rzeczypospoli 
tej, przebywającego na obczyźnie, któ 
ry wezwał wszystkie organizacje pol­
skie, by "w dniu 29-tym czerwca br. 
uczciły pamięć niezłomnego obywate­
la, genialnego muzyka i wielkiego mę­
ża stanu", — zwracamy się do całej 
Polonii Zagranicznej z gorącą zachę­
tą do wzięcia udziału w obchodach ku 

czci Ignacego Paderewskiego. 
Wierzymy, że apel nasz zostanie 

podchwycony przez starą i nową emi 
grację. 

Wierzymy, że zachęci on ośrodki 
polskie w świecie do zamanifestowania 
nieznużonej woli walki o wolność Pol­
ski — aż do zwycięstwa. 

Wierzymy, że zespolenie uczuć i 
myśli polskich wokół pięknej postaci 
Orędownika zgody narodowej przyczy 

ni się do osiągnięcia tak bardzo p0 

trzebnej zgody i jedności działania v 
obronie świętej sprawy polskiej. 

Wierzymy, że uczczenie pamięci wie] 
kiego Mistrza tonów stworzy jeszczt 
jedną sposobność do zwrócenia uwagi 
obcych na nasze cele ideowe i do jed-
nania — tak bardzo ojczyźnie naszei 
potrzebnych — przyjaciół Polski. 

światowy Związek Polaków 
z Zagranicy 

Działalność Polskiego Komitetu Emigracyjnego 
w Stanach Zjednoczonych 

Polski Komitet Emigracyjny rozpo­
czął akcję zbierania zapewnień pracy 
i mieszkań dla kilkuset rodzin wy­
siedlonych, przebywających poza stre­
fami okupacyjnymi—we Francji, Bel­
gii, Szwecji i innych krajach którym 

«SOCJALISTYCZNE BUDOWNICTWO» 
Podajemy za "Trybuną Ludu" — 

organem Komitetu Centralnego "Pol­
skiej" Zjednoczonej Partii Robotni­
czej (numer z 6 czerwca br.) : 

"Z notatek inż. Mikołaja Marciniew 
skiego, kierownika budowy w Giżycku: 

1 sierpnia 1950. Nadeszły wreszcie 
plany z Centralnego Biura Projektów 
Budownictwa Przemysłowego w Gdan 

sku. Zaczynamy budowę. Teraz już ca­
łą parą. 

29 sierpnia 1950. Okazuje się, że za­
szły zmiany. Otrzymaliśmy nowe pla­
ny sytuacyjne. Budynki są nieco ina­
czej usytuowane. Trzeba będzie wyko­
nać trochę dodatkowych robót. Ale te 
plany są już ostatecznie obowiązujące. 
Mają aprobatę Urzędu Wojewódzkie-

W  y  m  o  w  i i  y  d o k u m e n t  

Dobra odpowiedź 
Francuski komunista . i uczony ato­

mowy Joliot-Curie zwrócił się do ame 
rykańskiego delegata przy ONZ Austi­
na z żądaniem dopuszczenia i wysłu­
chania przez ONZ delegacji prosowiec 
kiego "światowego Kongresu Pokoju". 
W odpowiedzi Austin stwierdza, że de­
legacja lepiej przysłużyłaby się pokojo 
wi, udając się do Moskwy, by tam wez 
wać władców Kremla do dotrzymywa 
nia ich zobowiązań międzynarodowych. 
Następnie delegacja mogłaby udać się 
do Pekinu i zaapelować do tamtejsze­
go rządu o położenie kresu agresji na 
Korei i wycofania stamtąd wojsk chiń 
skich, by wreszcie naród koreański 
mógł utworzyć niezależny demokratycz 
ny rząd. 

Podawaliśmy w ostatnim numerze 
wiadomość o tym, że zatrwożeni ostrą 
reakcją chłopów, wywołaną przez wy­
czyny komunistycznych aktywistów 
podczas akcji skupu zboża, partyjna 
góra stara się zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność, inscenizując w różnych 
okręgach pokazowe procesy, podczas 
których najbardziej "aktywni" akty­
wiści zostają skazani za "łamanie linii 
partyjnej" i "przekroczenie pełnomoc­
nictw". 

Podczas jednego z takich procesów 
ujawniono dość nieostrożnie, jak to 
jest w praktyce z tzw. "dobrowolnymi 
zobowiązaniami ", podejmowanymi w 
związku z rozmaitymi komunistyczny­
mi "świętami". 

Podajemy odnośny dokument bez ko 
mentarzy: 
""Do obywatelki Lucyny Skibkowej w 

Stołowinie, wojew. wrocławskie. 
"Prezydium gminnej rady narodo­

wej w Stołowinie poleca obywatelce w 
terminie trzech dni od daty otrzyma­
nia niniejszego pisma dokonać grun­
townego oczyszczenia przydrożnego ro­
wu oraz doprowadzić do należytego 
porządku ogródek, który jest w użytko 
waniu obywatelki. 

"Z uwagi na nachodzące święto 1 
Maja pracę powyższą należy wykonać 
w ramach czynu pierwszomajowego. 
W razie niezastosowania się do powyż 
szego, zostanie obywatelka pociągnię­
ta do odpowiedzialności karnej". 

Pismo to podpisał przewodniczący 
prezydium tow. Stanisław Chojnacki, 
zamieszczając jednocześnie wymowny 
dopisek: 

"Do wiadomości i dopilnowania otrzy 
muje posterunek Milicji obywatelskiej 
w miejscu". 

Co za popularność ! 
Prasa reżimowa zamieszcza obszer­

ne sprawozdania z podróży delegacji 
polskiego komitetu obrońców pokoju 
do Korei, dokąd zawiozła ona tak zw. 
"dobrowolne" dary, zebrane w kraju 
na rzecz azjatyckich przyjaciół. 

Z relacji tych wynika, że Polska 
jest w Korei niezmiernie popularna. 
Koreańczycy pono bardzo żywo inte­
resują się postępami, poczynionymi w 
realizacji planu 6-letniego, a w każ­
dej koreańskiej szkole wisi na ścianie 
piękny portret towarzysza Bieruta. 

Brawo, brawo! Kto wie, może war­
szawski "prezydent" zawiśnie jeszcze 
na honorowym miejscu, u ludożerców 
środkowej Afryki i u dzikusów z wysp 
Fidżi! Bo chyba nie w Waszyngtonie, 
Londynie ani w Paryżu ... 

Wszyscy w Polsce przekraczają nor­
my. Bierut nie chce zostać w tyle i w 
stachanowskim tempie produkuje cią­
gle nowych ministrów. Ostatnio przy­
dzielił on znowu stanowiska dygnitar­
skie kilku zasłużonym aktywistom. 

Ministrem Państwowych Gospodarstw 
Rolnych został Hilary Chełchowski — 
zastępca członka Politbiura, zaś mi­
nistrem Drobnego Przemysłu Adam 
Zebrowski, dotychczasowy prezes cen­
tralnego urzędu drobnej wytwórczości. 
Zadaniem jego będzie — ostatecznie 
"wykończyć" rzemieślników. 

Wiceministrami zostali: w nowo­
utworzonym resorcie Państw. Gospd. 
Rolnych — Stanisław Tkaczow i Wac­
ław Rózga, w resorcie Rolnictwa i Re 
form Rolnych — Leon Rzędowski i 
Mieczysław Bodalski, a w resorcie 
Handlu Wewnętrznego — Stanisław 
Milecki. Wreszcie, skup całej produk­
cji wiejskiej znalazł się w rękach An­
toniego Mierzwińskiego, jako prezesa 
Centralnego Urzędu Skupu i Kontrak 
tacji. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA! 

Dziś jeszcze opłać prenume­

ratę na konto'pocztowe ELKA 

- CC Paris 5507-30. 

go, wydziału Planowania Miast i O-
siedli, Dyrekcji Naczelnej Centrali 
Rybnej (inwestora), Wojewódzkiej Ko 
misji Planowania Gospodarczego. O-
bowiązują nieodwołalnie. U dołu pie­
czątka Centralnego Biura Projektów. 
Według tego planu przygotowuję plan 
zagospodarowania placu budowy. Ma­
teriał jest. Nastrój wśród załogi bar­
dzo dobry. Robota ruszy na całego. 

14 września. Przyszedł trzeci plan. 
Wszystko znów inaczej. Trzeba będzie 
przenieść na inne miejsce około pół 
miliona cegieł. 50 metrów dalej. Jeden 
z budynków stanie gdzie indziej. Też 
są pieczątki, urzędowa aprobata. 

30 września. Znów przenosimy te sa 
me cegły. Przyszedł czwarty plan. 
Bocznica gdzie indziej. O 12 metrów 
dalej. Te 12 metrów to dla nas milion 
zł. dodatkowych kosztów. Nasyp od 
nowa, 400 metrów. A już częściowo 
założyliśmy tory. Trudno. Nie ma rady. 
Robotnikom trzeba wytłumaczyć, ale 
jak? 

8 listopada. Już jest piąty plan. O-
kazuje się, że dwa budynki ulegną 
przesunięciu. Jeden w ogóle znikł z 
planu. Inny wygląda zupełnie inaczej 
Znów przenosimy materiał. Trzeba ro­
bić powtórne wiercenia. Ludzie straci 
li chęć do pracy, śmieją się z nas w 
całym Giżycku. 

Podobno w opracowaniu jest szósty 
wariant. 

Zaczynam budowę nowego obiektu. 
Tym razem dla Centrali Mięsnej. Zno 
wu powtarza się historia z planami. 
Według obowiązującego w tej chwili 
planu główny budynek mam stawiać 
na miejscu, gdzie obecnie jest małe 
jeziorko, Jawny nonsens. 

Pięć planów, z których każdy jest 
już ostateczny i każdy bezwzględnie 
i definitywnie obowiązuje. Budynek, 
który na planie usytuowany został na 
wodzie, to wystarczy...". 

na podstawie nowej ustawy przysługu 
je prawo emigrowania do Ameryki. 
Dotychczas wysłano "assurances" dla 
przeszło 70 rodzin znajdujących się w 
tych krajach. 

W Brazylii, Argentynie, Kubie i in­
nych krajach znalazła się pewna ilość 
Polaków, którzy mogliby otrzymać wi­
zy amerykańskie ale potrzebne są dla 
nich "Affidavit of support" Tego ro­
dzaju sprawy Polski Komitet Imigra-
cyjny załatwia indywidualnie o ile 
znajdą się osoby chętne do podpisania 
"Affidavit'u". 

Godnym podkreślenia jest fakt, że 
uchodźcy przebywający już w Amery­
ce, spieszą z pomocą swym kolegom 

pozostałym w Europie, starają się dla 
nich o "assurances" i wspomagają 
datkami Polski Komitet Imigracyjny 
w New Yorku. 

U Z B R O J E N I E  N I E M I E C  
dokończenie ze str. 1-ej 

woli i że gotowość bojowa wszystkich 
z Francją włącznie,, pozostaje znacz­
nie w tyle poza terminarzem przewi­
dzianym przez plan. Sytuacja jest ta­
ka, że wielkie sztaby międzynarodowe 
rozbudowane szeroko na wszystkich 
szczeblach, dysponują znikomą ilością 
dywizji na stopie bojowej. Powolne 
tempo zwiększania sił zbrojnych part­
nerów atlantyckich wywołało już po­
dobno daleko idące zastrzeżenia gen. 
Eisenhowera. Od dwóch tygodni utrzy 
muje się, mimo oficjalnych zaprze­
czeń, uporczywie pogłoska, że generał 
jest zniechęcony trudnościami, bra­
kiem dostatecznego wysiłku i nosi się 
z zamiarem zgłoszenia swej rezygnacji 
ze stanowiska naczelnego wodza. 

W tych warunkach jasne jest, że 
Ameryka znowu musiała się zwrócić 
do koncepcji zasilenia armii atlantyc­
kiej niemieckimi kontyngentami. Rze­
czoznawcy wojskowi amerykańscy, 
angielscy, francuscy i niemieccy opra­
cowali w Bonn zarys planu, uwzględ­
niający głównie stronę techniczną, u-
działu Niemiec w obronie Europy Za­
chodniej i plan ten amerykański Wy­
soki Komisarz Mac Cloy zawiózł w 
tych dniach do Waszyngtonu, by u-
zyskać dlań ostateczną aprobatę czyn 
ników decydujących Stanów Zjedno­

czonych. Wynika z tego, że Stany 
Zjednoczone zupełnie wyraźnie poczy­
nają forsować koncepcję uzbrojenia 
Niemiec Zachodnich. Narazie, poza 
stroną techniczną (przewiduje się po­
dobno nie utworzenie autonomicznej 
armii niemieckiej, lecz włączenie 10-
12 dywizji do sił zbrojnych Paktu 
Atlantyckiego) wiele spraw zasadni­
czych natury politycznej i psycholo­
gicznej pozostaje jeszcze w zawiesze­
niu. Liczyć się też trzeba poważnie z 
opozycją niemiecką przeciw uzbroje­
niu, której przewodzi poseł Schuma­
cher oraz z wyraźną niechęcią szero­
kiej opiniii niemieckiej. W każdym ra­
zie już teraz zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że stworzenie dywizji nie 
mieckich będzie tylko pierwszym kro­
kiem, wstępnym etapem, do powoła­
nia do życia mniej czy więcej autono­
micznej armii niemieckiej. Prawdopo 
dobnie decyzje w tej sprawie zapad­
ną podczas obrad ministrów spraw za­
granicznych Paktu Atlantyckiego, w 
sierpniu lub wrześniu. Uzbrojenie Nie 
miec Sędzię wydarzeniem o wielkiej 
doniosłości. Będzie ono oznaczało, że 
okres w którym pokonane Niemcy by­
ły jedynie przedmiotem polityki mię­
dzynarodowej, ma się ku końcowi i że 
wracają one jako ważki czynnik, ak­
tywny partner w grze sił na arenie 
świata. 

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
• Persko-brytyjski zatarg "nafto­

wy" trwa nadal. Mimo dążenia do o-
siągnięcia kompromisu, sytuacja pozo­
staje bardzo napięta. 
• Posiedzenia "zastępców" w Pa­

łacu Różowym w dalszym ciągu nie 
przynoszą konkretnych wyników. Ze 
strony zachodniej zaproponowano zwo 
łać konferencję ministrów spraw za­
granicznych bez uprzedniego ustalenia 
sprecyzowanego we wszystkich szczegó­
łach porządku dziennego. 
• Arcybiskup Groesz, po zasądzeniu 

kardynała Mindszenty głowa kościoła 
katolickiego na Węgrzech, stanie wkrót 
ce przed sądem, oskarżony o zdradę 
stanu. 
• Na zarządzenie rosyjskie, równa 

jące się blokadzie gospodarczej zachód 
niego Berlina, Zachód odpowiedział 
wstrzymaniem wywozu towarów do 
trefy sowieckiej Niemiec. 
• W wyniku czystki przeprowadzo 

nej w czeskiej partii komunistycznej, 
usunięto ze stanowisk więcej niż poło 
wę prezesów i sekretarzy prowincjonal 
nych komitetów partii. 

B Amerykanie wywieźli siłą ofice­
rów rosyjskich, członków misji repa­
triacyjnej w Austrii, którzy odmówili 
powrotu do strefy rosyjskiej. 
• Gubernator stanu New York, To 

masz Dewey, ogłosił, że dzień 16 czerw 
ca, jako rocznica niesprowokowanej 
agresji sowieckiej przeciw państwom 
bałtyckim — będzie obchodzony w ca 
łym stanie jako "dzień wolności bał­
tyckich państw". 

Dewey wyraża w swej odezwie na­
dzieję, że Estonia, Łotwa i Litwa "bę­
dą wkrótce wyzwolone spod ucisku 
sowieckiego ". 
• Rosja zaproponowała zwołanie 

na lipiec konferencji z udziałem wszy­
stkich państw, które walczyły z Japo­
nią, dla opracowania traktatu pokojo 
wego. Odnośna notą — która liczy aż 
19 stron — zawiera cały szereg oskar­
żeń w stosunku do Stanów Zjednoczo 
nych i uprzedza, że Ameryka "ponie­
sie pełną odpowiedzialność za swą an-
tysowiecką politykę". Rosjanie chwalą 
się również, że "Japonia skapitulowa­
ła po miażdżącym uderzeniu sowiec­
kim ". 
• Król Belgii Leopold oznajmił, że 

zamierza już w połowie lipca br. abdy 
kować na rzecz swego syna, księcia 
Baudoińa. 

B Przed sądem norweskim stanie, 
oskarżony o szpiegostwo na rzecz So­
wietów, syn głównodowodzącego nor­
weską flotą wojenną, Edvard Daniel-
sen. 

SS Rząd brytyjski odmówił wizy pro 
fesorowi Joliot-Curie, który miał za­
miar wziąć udział w obradach brytyj­
skiego komunistycznego "komitetu po­
koju". 
• W miejscowości Champagnolle, w 

dep. Jura, policja odkryła tajny komu 
nistyczny skład broni, składający się 
m. in. z 7 ręcznych karabinów maszy­
nowych, 20 tys. naboi, 300 kg plasty­
ku, 30 granatów ręcznych i wielkiej 
ilości zapalników. 
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MARSZU DO ODZYSKANIA UTRACONEJ OJCZYZNY 
Trudny marsz żołnierza polskiego 

do utraconego kraju, marsz w którym 
nie szczędzono ani wysiłków, ani krwi, 
został nagle przerwany w dniu 8 ma­
ja 1945 roku chwilowym zawieszeniem 
broni. Polskie Siły Zbrojne na Zacho­
dzie zostały rozwiązane, a na polskie­
go żołnierza zaczęto wywierać silną 
presję, by pogodził się z ponurą rze­
czywistością polską, by wrócił do oku­
powanego przez Sowiety kraju i 
uznał narzuconą administrację bieru-
tową. Na to wszystko żołnierz odpo­

wiedział głośnym i stanowczym "Nie". 
Pozostał on na obczyźnie, odrzucił 
uznanie Bierutów, Radkiewiczów i Ro­
kossowskich. Wierny przysiędze żoł­
nierskiej, swemu rządowi i swym do­
wódcom — nie poszedł na lep propa­
gandy, uprawianej przez obcych i, 
niestety, przez znikomą garstkę swoich. 
Pozostawszy na Zachodzie, nie po­
szedł on w rozsypkę: skupił się w or­
ganizacjach kombatanckich, by w 
zmienionych okolicznościach dalej wy­
konywać swój żołnierski obowiązek 

walki o Polskę całą, wolną i niepod­
ległą. Dzisiaj w bohaterskiej śmierci 
tych, co polegli, czerpie on natchnie­
nie do ' dalszej, nieustępliwej walki, 
czerpie on niezłomną wiarę w słusz­
ność swej sprawy, która w końcu zwy 
ciężyć musi. 

Jeszcze nie przebrzmiały echa wspa 
niałej manifestacji kombatanckiej pod 
La Targette, a już brać kombatancka 
do nowych przygotowuje się uroczys­
tości : 

O D D A N I E  H O Ł D D  P O L E G Ł Y M  P O D  D I E U Z E  
Dorocznym zwyczajem, Federacja 

Polskich Obrońców Ojczyzny — Okr. 
Wschodniej Francji organizuje w dniu 
1 lipca wielką uroczystość na cmenta­
rzu w Dieuze. Wydana przez prezesa 
Okręgu Władysława Rulę i Komitet 
Organizacyjny na którego czele stanę­
li kol. kol. Henryk Reucki i Alfred Sa­
lamon —• odezwa przewiduje następu­
jący program uroczystości: 1) zbiórka 
na placu przed merostwem w Dieuze 
o godz. 10-ej; 2) przywitanie przed­
stawicieli polskich i francuskich oraz 
przegląd sztandarów; 3) przemówienie 
powitalne w języku polskim i francus­
kim; 4) dekoracja żołnierzy i zasłu­
żonych działaczy społecznych; 5) prze 
marsz do kościoła i msza Św.; 6) przer 
wa na obiad; 7) zbiórka na placu 
przed merostwem o godz. 14-ej; 8) 
przemówienia; 9) pochód na cmentarz, 
10) złożenie wieńca przed pomnikiem 
nieznanego żołnierza; 11) złożenie 
wieńców pod krzyżem na cmentarzu 
poległych polskich Grenadierów; 12) 
przemówienia po polsku i po francus­
ku; 13) złożenie kwiatów na grobach 
przez polską młodzież. 

W czasie składania wieńców orkie­
stra odegra hymn polski i francuski, 
w czasie zaś składania kwiatów przez 
młodzież .— Okręg Chórów kościelnych 
odśpiewa "W mogile ciemnej". Na za 
kończenie wszyscy zebrani odśpiewają 
"Nie rzucim ziemi". 

Organizatorzy uroczystości zwraca­
ją się w gorącym apelem do Kół o 
wyznaczenie po dwóch porządkowych, 
którzy po przybyciu do Dieuze winni 
się niezwłocznie zgłosić do prezesa Ko 
ła Metz Rez. i b. Wojsk. kol. Augusty 
niaka. Ponadto każde Koło winno 
przywieźć po kilka bukietów biało-
czerwonych kwiatów. W czasie uro­
czystości będzie przeprowadzona zbiór 
ka, którą kieruje kol. Tudrej, prezes 
Koła Rez. i b. Wojsk. Merlebach. Każ 
de Koło, biorąc udział w uroczystości 
winno wyznaczyć jedną parę do zbiór 
ki, która, po przybyciu do Dieuze zgło 
si się do kol. Tudreja po puszki i ko­
kardy. 

Wreszcie odezwa ustala porządek 
marszu, sztandary, wieńce, organiza­

cje młodzieżowe, zaproszeni goście, 
organizacje stowarzyszenia. 

* 
î!î îS? 

W związku z uroczystościami w 
Dieuze w dniu 1 lipca kol. Stefan 
Andrzejczak, sekretarz generalny Zw. 
Rezerwistów i b. Wojsk, zwraca się z 
gorącym apelem do wszystkich Kół 
Wschodniej Francji o wzięcie jak naj­
liczniejszego udziału w oddaniu hołdu 
poległym za wolność braciom-żołnie-
rzom. 

* 
s'- Ą 

Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, w 
Montbeliard zawiadamia, że zgłosze­
nia na wyjazd do Dieuze w dn. 1 lip­
ca przyjmują: w Montbeliard — kol. 
Michniewicz, w Sochaux — kol. No­
wosielski, w Exincourt-Audencourt — 
kol. Szyja. Koszt podróży autobusem 
1.300 fr. od osoby. Wyjazd sprzed 

dworca Montbeliard nastąpi o godzi­
nie 3 rano 1 lipca. 

.* 
Prezes Okręgu CZP Metz, kol. Sa­

letra, apeluje do wszystkich organiza­
cji, wchodzących w skład Okręgu, o 
gremialne wzięcie udziału w manifes­
tacji w Dieuze, by wspólnie przypom­
nieć światu o tej strasznej krzywdzie, 
jaką wyrządzono narodowi polskiemu 
w Teheranie i Jałcie. Każdy wolny Po 
lak, który ma w żyłach polską krew, 
a w piersiach —polskie serce, winien 
w dniu 1 lipca podążyć na cmentarz 
w Dieuze. 

.* 
Zarząd Koła byłych członków P.O. 

W.N. w Joeuf zawiadamia, że zapisy 
na wyjazd w dniu 1 lipca do Dieuze 
przyjmują: dla Joeuf i HomecoUrt — 
prezes Saletra, w Montois la Monta­
gne— kol. Jarych. 

List  do Redakci i  

DZIESIECI0LEC1E POWSTANIA P.O.W.N. 
W tym samym dniu 1 lipca, komba 

tanci z pomocnej Francji podążą na 
uroczystość 10-ej rocznicy powstania 
Polskiej Organizacji Walki o Niepod­
ległość i poświęcenia sztandaru Zw. 
Byłych Członków POWN, organizowa­
nej przez Zarząd tego Związku w 
Lens. 

Uroczystość POWN, jak pisze nam 
prezes Zarządu kol. Jacek Jaśniewicz, 
odbędzie się pod hasłem przyjaźni pol 
sko-francuskiej. W dowód uznania 
zasług POWN, udział w uroczystości 
zapowiedziały wybitne osobistości pol­
skie i francuskie, m. in. p. Jaquinot, 
minister Kombatantów i Ofiar Wojny, 
p. Catoire, minister Zdrowia Publicz­
nego, pani Emilianne Moreau, oficer 
Legii Honorowej i czł. Rady Unii 
Francuskiej, poseł Just Evrard, kawa­
ler Legii Honorowej, Dr Schaff ner, 
burmistrz miasta Lens, kawaler Legii 
Honorowej, p. Charles Hallard, prezes 
Federacji Francuskiego Ruchu Oporu 
i itd. Ze strony polskiej wezmą udział 
m. in. gen. Bór-Komorowski, naczelny 
D-ca Armii Krajowej, p. Zygmunt Za 

remba, b. poseł i wiceprzewodniczący 
Rady Jedności Narodowej w czasie 
okupacji niemieckiej, p,Franciszek Bia 
łas, b. czł. Rady Jedności Narodowej, 
(pełniący obowiązki Delegata Rządu 
na Kraj), prof. Stanisław Stroński itd. 
Ponadto przybędą przedstawiciele pra 
sy polskiej i francuskiej oraz radia 
francuskiego i angielskiego. 

Podając powyższe do wiadomości, 
Zarząd Główny POWN zwraca się z 
gorącym apelem do całego polskiego 
społeczeństwa niepodległościowego we 
Francji o gremialne wzięcie udziału w 
tej doniosłej dla emigracji uroczystoś­
ci. Związki i Organizacje Polskie pro­
szone są o wydelegowanie swych pocz 
tów sztandarowych. Organizacje zaś 
młodzieżowe — o wzięcie udziału w 
mundurkach organizacyjnych. Zarząd 
POWN zwraca się z gorącym apelem 
do Związku Nauczycielstwa Polskiego 
Niezależnego oraz do Organizacji Ko­
biecych o przyprowadzenie dzieci w 
strojach narodowych do pochodu, na 
godz. 9,15 na Place Jean Jaurès (ko 
ło Kościoła). I 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W komunikacie Koła Lille Zw. 

b. Żołnierzy 2 DSP ogłoszonym w 
«Syrenie» 19 maja br., jest kilka 
nieścisłości, które chciałbym spro­
stować: 

1) Ks. Fleury już nie żyje od prze 
szło dwu lat; 

2) Grobami poległych żołnierzy 
2 DSP i pochowanych na cmenta­
rzu w Bethoncourt opiekują się 
członkowie Koła Rez. i b. Wojsk, 
i FREP'u oraz ich rodziny, a mia­
nowicie: Sznajder, Kubański, Is-
sakowa, Gajda i Nowicka. 

3) «Souvenir Français» nie tyl­
ko nie pokrywa żadnych kosztów, 
związanych z utrzymaniem pols­
kich grobów., ale nawet utrudnia 
nam, b. Kombatantom, branie u-
działu iv uroczystościach, np. 1 -go 
listopada 1950 r. w dowód czego 
załączam wycinek z miejscowej 
francuskiej prasy. 

Komunikat Zarządu Główn. 
Zw. Rez. lii b. Wojskowych 
Zarządy wszystkich Kół na Pomo­

cy oraz bratnich Związków sfederowa 
nych uprasza się o gremialny udział w 
5-tej rocznicy Koła b. Grenadierów w 
Bruay-en-Artois, które odbędzie się w 
niedzielę dn. 24 czerwca. Zbiórka o g. 
9,45 rano koło merostwa w Bruay. 

Wszyscy również winni wziąć udział 
w uroczystości 10-rocznicy Związku 
POWN, połączonej z poświęceniem 
sztandaru w Lens w dniu 1 lipca. W 
poszczególnych miejscowościach nale­
żałoby zorganizować wspólne wyjazdy 
autobusami razem z Kołami POWN. 

Doroczna uroczystość na Cmenta 
rzu Polskim w Langennerie (Norman­
dia), odbędzie się w r. b. nieodwołal­
nie w niedzielę 12 sierpnia. Z północy 
organizujemy wspólny wyjazd autobu 
sami na tę uroczystość. Autobus zos­
tał już wynajęty. Ze względu jednak 
na to, że tym razem wyjazd ma miej­
sce w pełni sezonu, cena jest nieco 
wyższa niż przypuszczałem, bo wynosi 
1.650 fr od osoby. Wziąwszy jednak 
pod uwagę, że trasa do Langannerie 
wynosi około 400 km. a z powrotem 
przeszło 600 km. — cena ta jest bardzo 
przystępna. Wyruszymy w sobotę 11-go 
sierpnia o godz. 7 rano z Lille przez 
Lens, Bethune, Bruay, St. Pol, Abbe-
ville, Rouen, (przystanek w porze po­
łudniowej) Lisieux (zwiedzenie Bazy­
liki św. Teresy) do Potigny. Trasa po­
wrotna prowadzi z Potigny do Falaise, 
Caen, Trouville, Deauville, Le Havre, 
Dieppe i dalej wzdłuż wybrzeża mor­
skiego aż do Boulogne, skąd bezpośred 
nio do Lille. 

Za Zarząd Związku: 
Andrzejczak, sekr. 

Wydaje się zatem, że dobrze by 
było, gdyby przed wydaniem swo­
ich komunikatów\ dotyczących gro 
bów polskich w Bethoncourt, Ko­
ło Lille Zw. 2 DSP zawsze się po­
rozumiało z miejscowym Kołem 
Zw. Rez. i b. Wojsk. Jestem prze­
konany, że Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk, bidzie mógł służyć pomocą 
i informacją. Wskazane jest rów­
nież, by Zarząd Główny 2 DSP za­
poznał się z załączonym wycin­
kiem miejscowego dziennika fran 
cuskiego i poczynił stosowne kro­
ki, które by usunęły na przyszłość 
wszelkie przeszkody, na jakie na­
potykają b. polscy żołnierze w 
chwilach, gdy chcą uczcić pamięć 
poległych «za naszą i waszą wol­
ność» kolegów. 

Łączę wyrazy poważania. 
Członek Koła Rez. i b. Wojck. 

w Montbeliard 
(Nazwisko i adres Redakcji zna­

ne). 
OD REDAKCJI. 

Załączony wycinek prasowy przeka­
zaliśmy Zarządowi 2 D.S.P. 

Sekretarz Okręgu CZP Mulhouse, 
kol. Wieszczeciński komunikuje, że 
wszystkie organizacje i związki, wcho­
dzące w skład Okręgu, biorą udział w 
uroczystości na cmentarzu w Dieuze 
w dniu 1-ym lipca. Zapisy na wyjazd 
do Dieuze przyjmuje kol. Edward 
Czajka, 53, rue Besancon, Monbeliard 
oraz biuro Okręgu CZP, 14, rue Linne, 
Mulhouse. 

Kom u ni kat 
SPiK Koło Paryż 

Samopomoc b. Kombatantów Pol­
skich — przy współudziale Kół Oddzia 
łowych: 1 Dyw. Greń., 2 Dyw. Strz. 
Piesz., 10 Bryg. Kaw., 1 Dyw. Panc., 
Bryg. Podhal. "Narvik", 1 Dyw. Pan., 
Ruchu Oporu we Francji, Lotników 
i Spadochroniarzy organizuje w 11 
rocznicę walk Armii Polskiej we Fran­
cji, wieczornicę, poświęconą pamięci 
polskiego czynu zbrojnego we Francji, 
która odbędzie się dnia 23 czerwca 
(sobota) o godz. 20,30 w Domu Kom­
batanta (20, rue Legendre). Na prog­
ram wieczornicy złożą się wspomnie­
nia uczestników walk, oraz krótki kon 
cert. 

W niedzielę dn. 24 czerwca o godz. 
11 w kościele polskim odprawiona zo­
stanie Msza św. na intencję poległych 
Kolegów. 

Popołudniu tego dnia — uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku ' 
czci poległych żołnierzy 2 DSP, na 
cmentarzu zasłużonych Polaków w 
Montmorency. SPK i Koła Oddziało­
we zapraszają uprzejmie wszystkich 
Kolegów wraz z rodzinami do wzięcia 
udziału w tych uroczystościach. 

W pierwsze) części swego artyku 
łu gen .Piekarski opisuje historię 
powstania oddziału ochotników 
polskich, wcielonych do 1 -go puł­
ku Legii Cudzoziemskiej, którzy 
przeszli do historii pod nazwą Ba-
jończyków, kompletną ciszę doko­
ła liczniejszej grupy — tzw. Ruel-
czyków, ufundowanie i poświęce­
nie sztandaru Bajończyków, wy­
marsz Bajończyków na front i 
śmierć piericszego chorążego Wła­
dysława Szuyskiego. 

II. 

Po śmierci Szuyskiego, sztandar prze 
szedł do tornistra Jana Sobańskiego, 
którego kompania powalała na nowe­
go chorążego. 

Z wiosną 1915 front północny się 
ożywił. Zapowiadano ofensywę pod 
Arras, w której wziąć miały udział puł 
ki Legii Cudzoziemskiej, a więc i dru­
ga kompania Bajończyków. Miał to 
być pierwszy jej bój. 

Zbieg okoliczności sprawił, że chorą­
ży Sobański zachorował w kwietniu i 
został odesłany do szpitala w Paryżu. 
Sztandaru nikomu nie przekazał — 
miał go nadal w swym tornistrze. Gdy 
doszły do Paryża pierwsze wieści o wal 
kach na północy, Jan Sobański na 
gwałt wysłał sztandar przesyłką pocz­
tową do kompanii na adres podporucz 
nika Lucjana Malcza. Sztandar jednak 
na czas walk nie tylko nie zdążył, ale 
również nie osiągnął adresata, który 
zginął 8 maja w natarciu kompanii. 
Sztandar wrócił do Paryża, którego do 
końca wojny nie opuścił. Na podstawie 
uchwały z dnia 24 lipca 1915, przyję­
tej, po rozejściu się kompanii, przez 
przebywających wówczas w Paryżu Ba 
Jończyków — sztandar został oddany 

Czy sztandar 
na przechowanie do Koła Wolontariu 
szów w osobach Wacława Gąsiorow-
skiego i Derezińskiego z tym, że "o ile 
będzie sformowana kompania polska 
(z udziałem bodaj kilku Bajończyków) 
to sztandar ma być tej kompanii prze 
kazany; o ile takiej kompanii nie bę­
dzie *— w takim razie sztandar ten bę­
dzie złożony w jednym z muzeów na 
rodowych polskich, za zgodą pozosta­
łych po wojnie Bajończyków, ale tych 
tylko, którzy byli na froncie". Taki 
akt został spisany i podpisany. 

Do czerwca 1917 roku sztandar prze 
leżał w biurku Wacława Gąsiorowskie-
go. Dopiero gdy zaczęto mówić o two 
rżeniu pierwszego batalionu armii pol 
skiej, organizowanej we Francji, nie­
którzy Bajończycy wysunęli projekt 
przekazania sztandaru tworzącemu się 
w Sille-le-Guiiiaume batalionowi strzel 
ców. Stanęła temu na przeszkodzie 
nieprzepisowa forma sztandaru, włącz 
nie do nieprzepisowego orła bez koro­
ny. 

Sztandar opuścił biurko i powieszo­
ny został na ścianie, a dalszym losem 
zajęli się pozostali przy życiu Bajoń­
czycy, z których kilkunastu wstąpiło 
do armii polskiej we Francji. Oni to, 
poparci przez Misję wojskową francus 
ko-polską i przez Komitet Narodowy, 
postarali się o cytację dla sztandaru, 
by w nowej koniunkturze politycznej 
podkreślić znaczenie wysiłku zbrojne­
go Polaków w 1914 roku. 

Dekoracja sztandaru Croix de 
Guerre — a więc nie Legią Honorową 
i Médaillé Militaire — odbyła się pod 
Brienne-le-Chateau na początku lip­
ca 1918, podczas uroczystości wręcze-

• » _ . I ' 

nia przez Prezydenta Poincare i preze 
sa Komitetu Narodowego Romana 
Dmowskiego, sztandarów pułkom pie­
choty 1-ej Dywizji Strzelców polskich. 

Po tej uroczystości sztandar wrócił 
znowu do Paryża, by w 1919 r. wraz 
z armią gen. Hallera wyjechać do Pol 
ski. Nie pamiętam, czy został on odda 
ny do Muzeum Wojska na Podwalu, 
czy też przeleżał u byłego chorążego 
J. Sobańskiego, wówczas oficera łącz­
nikowego przy jednym z korpusów pol 
skich — w każdym razie w 1919 został 
on odznaczony krzyżem Virtuti Mili­
tari przez ówczesnego Naczelnika Pań 
stwa Józefa Piłsudskiego, zdaje się w 
rocznicę walk kompanii Bajończyków 
pod Arras. 

Zwykle się mówi, że Bajończycy by­
li kadrą armii polskiej we Francji. 
Jest w tym sporo przesady: z tych 135 
Bajończyków, którzy byli pod Arras, 
35 zginęło w walkach 8 i 9 maja, wie­
lu rannych zostało zreformowanych, 
jako niezdolnych do służby, niektórzy 
nie mogli opuścić oddziałów francus­
kich, do których zostali przydzieleni, 
tak że zaledwie kilkunastu mogło 
wstąpić do armii polskiej, tworzonej 
na podstawie dekretu Prezydenta 
Francji z dnia 4 czerwca 1917. Z nich 
zaledwie 4 czy 5 znalazło się w szere­
gach 1 pułku strzelców, utworzonego 
17 grudnia 1917. Nie w tej więc nie­
licznej kadrze należy szukać ciągłości 
między wysiłkiem zbrojnym 1914 i 1917 
roku, ale w ciągłości ideowej. Te same 
bowiem założenia ideowe przyświecały 
inicjatorowi dekretu z 4 czerwca 1917, 
co i Kołu Bajończyków w 1914, te sa­
me ideały kierowały Bajończykami, co 

we Francji ? 
i ochotnikami 1917 i 1918 r., pochodzą 
cymi z Francji, Ameryki, Holandii i 
Anglii. Bajończycy byli więc kadrą 
ideową, moralną, ale nie organizacyj­
ną. 

Faktem jest, że tych kilku Bajoń­
czyków doskonale się czuło w 1-ym 
pułku strzelców. Obecność w nim jed­
nego z najdzielniejszych, kpt. Mieczy­
sława Rodzyńskiego, odznaczonego Me 
daille Militaire, Croix de Guerre z 
dziewięcioma cytacjami i krzyżem Le­
gii Honorowej — była przyczyną, że 
kontakt między Bajończykami i puł­
kiem był zawsze żywy. Z wiosną 1920 
r. przybyło doń dwu nowych Bajoń­
czyków w osobach poruczników Jana 
Kozierowskiego i Aleksandra świrskie-
go. 

Piszę o tym, ponieważ ta grupka 
wraz z Bajończykami Szaniawskim ;i 
Sobańskim, ale już bez Mieczysława 
Rodzyńskiego, który poległ 5 lipca r. 
1920 pod Butowcami, opodal Starego 
Konstantynowa, — zdecydowała prze­
kazać sztandar Bajończyków 1-mu 
pułkowi strzelców (wówczas już 43 p. 
strz. kresowych) w myśl uchwały, 
niegdyś spisanej w Paryżu. 

Dzięki inicjatywie mjr. Jana Kozie­
rowskiego i jego staraniom, popartym 
przez dowódcę pułku, pułk został naz­
wany 43-cim pułkiem strzelców im. 
Bajończyków. Tym samym sztandar 
Bajończyków mógł być przekazany te 
mu pułkowi. Nastąpiło to w lipcu, je­
śli się nie mylę, 1937 r. Miałem zasz­
czyt być obecnym na tej uroczystości. 
Wystąpiły na niej trzy sztandary puł­
kowe: Bajończyków, stary sztandar o-
fiarowany przez Paryż w 1918 r. i no­

wy, przepisowy, również ofiarowany 
przez Paryż. 

Po poświęceniu nowego sztandaru, 
nastąpiło przeniesienie nań odznaczeń 
Croix de Guerre i Virtuti Militari ze 
sztandaru Bajończyków. Było to prze 
niesienie nieformalne. Gen. Romer, 
przedstawiciel Prezydenta Rzplitej, z 
miejsca wypowiedział zastrzeżenia co 
do przeniesienia Virtuti Militari. W 
konsekwencji pułk musiał zdjąć ze swe 
go nowego sztandaru krzyż Virtuti Mi 
litari, ale zachował Croix de Guerre, 
opierając się na tym, że pułk był kon­
tynuatorem tradycji bojowych Bajoń­
czyków, że sztandar ich został mu for­
malnie przekazany, że wreszcie drugi 
batalion tego pułku i piąta kompania 
posiadały również cytacje francuskie 
i nosiły na sztandarku Croix de Guerre 
za boje na froncie w Szampanii w r. 
1918. 

* 
* 

W dniu 16 sierpnia 1939, 43 p. p. 
strzelców im. Bajończyków opuścił 
Dubno, udając się na stanowiska alar 
mowe w zachodniej Polsce. 

* 

Taka jest prawdziwa historia sztan­
daru Bajończyków. Czytelnicy zgodzą 
się, że istnieją duże wątpliwości, by 
sztandar ten mógł wziąć udział w u-
roczystościach pod La Targette i w 
Souchez w 1951 r. W tych ostatnich 
uroczystościach mógł brać udział sztan 
dar organizacyjny b. Koła Bajończy­
ków we Francji, sztandar nie mający 
nic wspólnego z bojowym sztandarem 
Bajończyków. Ale o tym należało jas­
no powiedzieć. 

Gen. bryg. Wacław Piekarski 

b. d-ca 43 p.p. strz. (b.l.p.s.p.) 
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5-lecie Koła Grenadierów w Bruay-en-Artois 
Koledzy! Zbliża się 5-lecie Koła b. 

Grenadierów w Bruay-en-Artois oraz 
11-lecie walk na terenie Francji. Na­
sze Koło jest pierwszym powstałym 
Kołem, skupiającym żołnierzy z kam­
panii 1939-45, w którym gros stanowią 
członkowie 1 Dywizji Grenadierów. W 
dniu tym uczcimy pamięć Wodza na­
szego śp. gen. Władysława Sikorskie­
go, kolegów Grenadierów i strz. podh. 
oraz wszystkich Żołnierzy poległych 
na polu chwały, bądź zmarłych w obo­
zach jenieckich. Każdy z was winien 
stanąć w tym dniu w szeregu. 

Związki, Okręgi i Koła proszone są 
0 wysłanie swych delegacji i pocztów 
sztandarowych. Koła, które nie dosta­
ły osobistego zaproszenia z braku ad­
resów ,bądź ustnie nie zostały zapro­
szone, winny uwzględnić warunki pra­
cy organizacyjnej i nie zrażać się tym 
1 wziąć gremialny udział w uroczystoś 
ci Koła, która odbędzie się 24 czerwca 
br. 

Program: Godz. 9,30 zbiórka na pla 
cu obok merostwa w Bruay, godz. 9.45 
wymarsz do kaplicy polskiej na 7-ce 
na mszę św. odprawioną za śp. Naczel 
nego Wodza gen. Władysławą Sikor­
skiego ,kol. Grenadierów, strzelc. podh. 
oraz wszystkich poległych braci Żołnie 
rzy. Godz. 12 pochód złożenie wieńca 
u pomnika Nieznanego Żołnierza w 
Bruay — rozwiązanie pochodu na pla­
cu obok merostwa. 

Godz. 17: przyjmowanie Towarzystw, 
bratnich organizacji i gości. Godz. 15 
min. 30 uroczyste otwarcie uroczystoś­
ci, powitanie, godz. 16 występ Koła 
śpiewu "Cecylia-Wanda" z Bruay. 

Godz. 16,30 przemówienia przedstawi 
cieli i gości. Godz. 17 występ Koła A-
matorskiego im. J. Słowackiego z Bru­
ay. Godz. 18,30 występ sekcji teatr, 
przy TUR z Houdain. Godz. 20 zakoń­
czenie. 

Po uroczystościach wielka zabawa 
taneczna, wybór królowej Grenadierów 
oraz strzelanie do tarcz o cenne nagro 
dy. Zarząd 

2-ga D.S.P. 

Poszukiwania 

Płk. Ignacy Oziewicz, zamieszkały 
przed wojną w majątku Neta gminy 
Bargłów, powiatu Augustowskiego, b. 
dca pułku stacjonowanego w Grodnie 
jest poszukiwany przez b. podwładne­
go por. Stanisława Daniszewskiego z 
W. Brytanii. 

Wiadomości o poszukiwanym prosi­
my kierować na adres Zarządu Oddzia 
łu SPK Francja — 20, rue Legendre, 
Paris 17e. 
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ZROBISZ PRZYJEMNOŚĆ 
swemu znajomemu Francuzowi 

o f i a r u j ą c  m u  

O. HALECKI 

E 
Wielki tom na dobrym papierze. 
Stron 416 — CENA frs 550,— 

Wysyła na zamówienie: 

KSIĘGARNIA „LIBELLA" 
12, rue St-Louis-en-l'lle, Paris IVe 

Metro : Sully-Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów! 

Zarząd Koła Paryż Związku b. Żoł­
nierzy 2 Dywizji Strzelców Pieszych 
komunikuje: 

W ramach wspólnie przez Koła od­
działowe bratnich Organizacji komba 
tanckich urządzanych w dniach 23 
24 uroczystości dla upamiętnienia 11 
rocznicy walk polskich jednostek bo­
jowych we Francji — odbędzie się w 
dn. 24 bm. o godz. 16-ej na Cmenta­
rzu Zasłużonych Polaków w Montmo­
rency uroczyste odsłonięcie marmuro 
wej tablicy pamiątkowej, poświęconej 
pamięci poległych w roku 1940 żołnie 
rzy 2 DSP. Odjazd z Paryża: a) auto 
busem sprzed Domu Kombatanta, 20, 
rue Legendre, Paris 17e, dnia 24 bm. 
o godz. 14,45. Powrót około godz. 18. 
Koszta przejazdu tam i z powrotem 
320 fr. Zgłoszenia w Kole Paryż, 20, 
rue Legendre — najdalej do dn. 20.6 
b). koleją z dworca "Gare du Nord" 
z przesiadaniem w Enghien: odjazd 
godz. 13,58 — przyjazd do Montmo­
rency godz. 14.31. Odjazd godz. 14.28 
— przyjazd do Montmorency godz. 
15,15. Koszta przejazdu 3 klasą tam i 
z powrotem około 200 fr. Zbiórka na 
Cmentarzu w Montmorency o godz. 
15,45. 

Komitet organizacyjny prosi wszyst 
kich byłych żołnierzy 2 DSP z rodzi­
nami i przyjaciółmi oraz wszystkie 
bratnie organizacje niepodległościowe 
o jak najliczniejszy udział w powyż­
szej uroczystości. 

Nasze prawa 
do Ziem Odzyskanych 

W czwartek 7 czerwca w Domu Kom 
batanta dr Michał Grażyński, prezes 
Ligi Niepodległości Polski, wygłosił in 
teresujący odczyt pt. "Sprawy zachód 
nich granic R. P. na tle aktualnych 
zagadnień polskiej polityki zagranicz­
nej". 
Operując ścisłymi datami i cyframi, 
prelegent nakreślił obraz rozwijania 
się całokształtu problemu niemieckie­
go w powojennej polityce międzynaro 
do wej, a następnie przeszedł kolejne e-
tapy zagadnienia naszych granic za­
chodnich .odrzucając poczdamsko-jał 
tańską tezę "rekompensanty" za zie­
mie, utracone na wschodzie, zbijając 
podstawy "zastrzeżeń" państw zachód 
nich, a wreszcie popierając licznymi 
przekonywującymi argumentami ofic­
jalną tezę rządu polskiego w Londy­
nie i całego obozu niepodległociowego, 
uważających oddanie tych ziem Pol­
sce za odszkodowanie, należne za stra 
ty, poniesione wskutek hitlerowskiej 
agresji. 

Na odczyt przybyła liczna i doboro­
wa publiczność, z ambasadorem Kaje­
tanem Morawskim na czele. 

Wiadomości wojskowe 
• Bitwa o zbiory ryżu w Indochi-

nach trwa dalej. Wojska francuskie 
zwycięsko odpierają wszystkie ataki 
partyzantów. 
• Pod przewodnictwem gen. Eisen­

howera, odbyła się konferencja dowód­
ców poszczególnych odcinków frontu 
"atlantyckiego". Omawiano przede 
wszystkim sprawy, związane z rozloko­
waniem oddziałów alianckich w Niem­
czech i z wzmocnieniem sił lotniczych. 

Szkoła Nauk Politycznych 
W poniedziałek dnia 25 czerwca o 

godz. 20,15 na zakończenie semestru 
wiosennego a zarazem drugiego roku 
pracy w Studium Wieczornym SNPS 
Oddział Francja odbędzie się dwugo­
dzinny wykład dr A. Nowaka pt. "O 
Konstytucji kwietniowej". 

Sekretariat S.N.P.S. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy 

TOURS. — Zarząd Koła b. Żołnie­
rzy komunikuje, iż na swym miesięcz 
nym zebraniu Koło postanowiło zorga 
nizować w dn. 8 lipca br. uroczystą 
akademię poświęconą pamięci tragicz 
nej śmierci gen. Sikorskiego. Przed aka 
demią — Msza św. 

Zbiórka na Tablicę Pamiątkową w 
Maiche ku czci poległych żołnierzy 2 
DSP jest w pełnym toku — lista ziór-
ki jest u prezesa Koła, kol. Antoniego 
Rolewicza, 227, rue Victor Hugo. Za­
rząd prosi wszystkich członków i sym 
patyków o składanie ofiar; lista zosta 
nie zamknięta w dn. 1 lipca. br. 

NIESAMOWITA HISTORIA 
Na Oksywiu pod Gdynią wydarzył 

się ostatnio wypadek, przypominający 
jakąś fantastyczną bajkę. 

W toku robót, prowadzonych na za­
rządzenie władz reżimowych, przystą­
piono do odgrzebywania wejścia do 
niemieckiego bunkru, zawalonego w 
1945 roku podczas bombardowania. 
Ludność miejscowa od lat opowiadała, 
że w tym bunkrze "straszy": co pe­
wien czas słychać w nim było jakieś 
tajemnicze pukanie. Gdy odwalono 
ostatnie bloki betonu, z głębi bunkru 
wyskoczyło nagle dwu małpoludów, u-
branych w niemieckie mundury. Oby­
dwaj mietli włosy i brody aż do pasa. 
Jeden z nich zmarł na miejscu nasku-
tek zbyt silnego wzruszenia, drugi, o-
ślepiony przez światło dzienne — za­
wieziony został do szpitala. 

Okazało się, że w olbrzymim bunk­
rze zcstało zasypanych 6-ciu żołnie­
rzy. Czterech zmarło, dwu ostatnich 
czekało na wyzwolenie — dokładnie 6 
lat. W bunkrze były wielkie zapasy 
konserw, były również świece i zapał­
ki, lecz te skończyły się po 4-ch latach, 
tak że nieszczęśliwi żołnierze ostatnie 
dwa lata przebyli W całkowitej ciem­
ności. Na szczęście, przez cały czas 
mieli dopływ wody, funkcjonowała ró­
wnież wentylacja. 

Sprawa granic zachodnich 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche. Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M1"" Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, Grand'Rue aux Bois, Bru­
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 Ć. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr,szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

dokończenie ze str. 1-ej 
Niemcom- za to czymś zapłacić. A 
więc niech zapłaci, raz jeszcze — Pol­
ska! Pomijając potworny cynizm ta­
kiego postawienia sprawy, mamy nań 
prostą i rzeczową odpowiedź: jeżeli 
Zachód uzna stanowisko uciemiężo­
nych przez Rosję narodów, jeśli uzna 
ich wychodźcze rządy, jeśli włączy do 
swych celów politycznych sprawę u-
wolnienia okupowanych przez Sowie-

WYCIĄ6 I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17* 

tmle 

Nazwisko 

Adres -

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam równocześnie na 
konto pocztowe Paris C. c. 5507-30 
Edition ELKA. 

ty krajów — stanie się możliwe utwo­
rzenie dywizji polskich, czeskich, wę­
gierskich, rumuńskich itd. — które z 
całą pewnością będą się biły z więk­
szym animuszem, niż niemieckie. Sta­
nowić one będą również wielką siłę 
atrakcyjną dla żołnierzy, wcielonych 
siłą do armii satelickich. Niewątpliwie 
pozwoliłoby to przejść do porządku 
dziennego nad ewentualnym organizo 
waniem zawsze niepewnej armii nie­
mieckiej. 

Niestety, ostatnie posunięcia amery­
kańskie nie wskazują na to, by Wa­
szyngton chciał wejść już obecnie na 
tę słuszną drogę. Rozwiązanie proMe-
mu Ziem Odzyskanych w sposób si ra 
wiedliwy, a zarazem korzystny zarów­
no'dla Polski, jak i dla kulturalnego 
świata—pozostaje jednak zupełnie mo­
żliwe. Możemy się^do takiego rozwiąza 
nia wszyscy przyczynić, jeśli będziemy 
demaskowali hipokryzję tezy reżimo­
wej, a własną przedstawiali, realistycz 
nie i rzeczowo, wszyscy zgodnie, jako 
zwarta całość, jako jeden niepodziel­
ny polski obóz niepodległośi-iowy. 

W. J. 

Wyda się może dziwnym, że prasa 
reżimowa — na znak z góry — o tym 
arcyciekawym wypadku milczała jak 
zaklęta. Nie ma w tym nic dziwnego. 
Poco zaraz wszystkim opowiadać, że 
się odnawia hitlerowskie umocnienia? 
By służyły — celom "pokojowym"! 

Z Koła SPK Grenadierów 
w Lyonie 

Zmiana adresu 
Zarząd Koła podaje do wiadomości 

zainteresowanych nowy adres kol. Se­
kretarza W. J. Terlikowskiego: 19, 
Cours Suchet, Lyon. 

Na adres powyższy uprasza się kie­
rować wszelką korespondencję Koła. 

Kol. Dr Czesław Maćkowiak, b. pre­
zes Koła SPK Lyon i zasłużony dzia­
łacz SPK powiadomił nas o przyjściu 
na świat w dniu 23.4 br. swego pierw­
szego syna Marka. 

Szczęśliwym Rodzicom Zarząd Sto­
warzyszenia w Paryżu tą drogą składa 
jak najserdeczniejsze życzenia. 

MONTBELIARD. — Zebranie Koła 
Rez. i b. Wojsk, odbędzie się dn. 24 
czerwca w "Cafe Terminus" o godz. 
14.30. Uprasza się o punktualne przy­
bycie. Zarząd 

Żywy Dziennik 
Ostatni przed przerwą wakacyjną 

"Żywy Dziennik" Syndykatu Dzienni­
karzy, który miał miejsce w Domu 
Kombatanta w czwartek 14 bm., był 
bardzo udany. W pierwszej części red. 
F. Chrzanowski zrobił przegląd sytu­
acji międzynarodowej, poczem red. W. 
Nowosad zapoznał obecnych z przebie 
giem obrad wolnych dziennikarzy w 
Paryżu, a red. St. Zadrożny — z cha­
rakterystycznymi szczegółami odbudo­
wy Warszawy. Druga część dziennika 
poświęcona była Ziemiom Odzyska­
nym. Red. Junosza-Dąbrowski przedsta 
wił ogólne linie zagadnienia, poczem 
red. J. Jankowski omówił bardziej 
szczegółowo niektóre jego aspekty, kła 
dąc nacisk na konieczność intensywnej 
akcji na rzecz stanowiska obozu nie­
podległościowego. 

Podziękowanie 
Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, w 

Mulhouse serdecznie dziękuje kol. Ja­
nowi Trzoskiemu za złożenie ofiary na 
zakupienie sztandaru Koła w sumie 
500 fr. oraz kol. Janowi Ciężarkiewiczo 
wi, który złożył na ten cel 1.000 fr. 

Podpis. 
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^ UWAGA! UWAGA! 
Chcesz wygrać samochód? 

Kup bilet na -

„  W I E L K Ą  
T O M B O L Ę  p a n c e r n y c h  

Główna wygrana samochód Renault 4 CV. 

Ponadto wiele innych cennych nagród. 

Dochód Ha urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 
Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 
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m W Czechosłowacji przystąpiono 
do budowy fortyfikacji wzdłuż granicy 
bawarskiej. Wszystkie wsie w pa­
sie 10 km są likwidowane. Wstęp-
do strefy granicznej wymaga specjal­
nej przepustki z Pragi. Do osób nieu­
prawnionych strzela się bez ostrzeże­
nia. 
• Rozmowy między gen. Popovi-

czem, szefem sztabu armii jugosło­
wiańskiej, i amerykańskim departa­
mentem stanu dobiegają końca. Jugo­
sławia otrzyma znaczne zapasy broni 
i sprzętu wojskowego. 
• Stwierdzono, że komuniści japoń 

scy przemycają broń do północnej Ko­
rei i ułatwiają agentom komunistycz­
nym przemycanie się do Japonii w ce­
lach szpiegowskich i dywersyjnych. 
• Wilno i jego okolice stały się 

wielką bazą wojskową, w której kwa­
terują dwie dywizje. Znajdują się tam 
również podziemne magazyny oraz 
warsztaty naprawy czołgów i samolo­
tów. 
• We Frankfurcie odbyła się tajna 

konferencja amerykańskich attachés 
wojskowych, morskich i lotniczych z 
całej Europy. 
• Gen. Wedemeyer, dowódca 6-ej 

armii amerykańskiej, .zeznając przed 
komisją senacką w sprawie odwołania 
gen. Mac Arthura, stwierdził, że jego 
zdaniem Stany Zjednoczone powinny 
podjąć bezpośrednie kroki przeciw Ro­
sji, nawet kosztem ryzyka nowej woj­
ny światowej, gdyż inaczej nie po­
wstrzymają rozwoju komunizmu. 

Wystąpił on w obronie planu Mac 
Arthura bombardowania baz komunis 
tycznych w Mandżurii oraz wypowie­
dział się za blokadą wybrzeży chiń­
skich. Gen. Wedemeyer ostro skryty­
kował politykę Ameryki w Korei, o-
świadczając, że akcja w tej formie, 
jaka stosowana jest obecnie, do nicze 
go nie może doprowadziwać. 
• Amerykański generał Bolte od­

był długą konferencję z cesarzem Abi­
synii Haile Salasie, w następstwie któ 
rej pomiędzy USA i Abisynią zostanie 
zawarty układ, dotyczący współpracy 
wojskowej. 
• Dawid Lilienthal, b. prezes ame 

rykańskiej komisji energii atomowej, 
wyraził swe oburzenie wobec faktu, iż 
podano do wiadomości publicznej wie 
le ważnych szczegółów ostatnich do­
świadczeń atomowych w zatoce Eni-
wetok, co pozwala Rosjanom w dużej 
części wykorzystać dla siebie rezulta­
ty tych doświadczeń. M. in. niepotrzeb 
nie zdradzono tajemnicę, że został już 
praktycznie wypróbowany wybuch 
bomby wodorowej. 
• Naczelny kapelan francuski w 

Indochinach, mjr. Jeanson, poległ na 
polu bitwy, ugodzony kulą komunistycz 
nego partyzanta. 

H U M O R  
Zasłużona kara 

•— Iwan! Co to, waszego brata ze­
słali na Sybir, do obozu koncentracyj­
nego? 

— A tak. I słusznie. 
— A cóż takiego zrobił? 
— Rozpowszechniał świadomie kłam 

liwe wiadomości, szkalując Związek 
Sowiecki i jego przodującą kulturę. 

— W jaki sposób? 
— Wyobraźcie sobie towarzyszu, o-

powiadał, że w Rosji są obozy kon­
centracyjne! 

Odciął <się 
Ojciec do syna: 
— W twoim wieku, Napoleon był 

już generałem. 
Syn do ojca: 
— A w twoim oddawna cesarzem. 

Słuszne rozumowanie 
Opryszek do koleżki: 
— Jestem zawsze bardzo zadowolo­

ny, gdy widzę zdaleka policjantów. 
— Co takiego? 
— Widzisz, wolę, by byli daleko, a 

nie blisko. 

Wszystko można zastąpić 
Ogłoszenie w gazecie: 
"Wobec śmierci żony kupię rozmow 

ną papugę". 

Kobieca strategia 
— Mężulku! 
— Co, kochanie? 
— Widzisz ten śliczny kapelusz, na 

wystawie? 
— Owszem. Istotnie bardzo ładny... 

—Więc posłuchaj: za miesiąc są 
moje imieniny. Wejdź zaraz do skle­
pu i kup ten kapelusz, a dasz mi go 
dopiero na imieniny. Zrobisz mi nie­
spodziankę ! 


